
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
    
Spis treści

	SAR­KO­FAG


	Strona redakcyjna



    
  
SAR­KO­FAG


Więk­szość ludzi uważa, że „sar­ko­fag” zna­czy tyle co „grób”, jed­nak w rze­czy­wi­sto­ści pocho­dzi ono od grec­kich słów sarx (mięso) i pha­gein
(jeść), zatem jego poprawne tłu­ma­cze­nie brzmi „jedze­nie mięsa”.


Według Pli­niu­sza ta dziwna nazwa wzięła się od żrą­cej mate­rii,
zna­le­zio­nej w kamie­niu z Assos w Troas, wyko­rzy­sty­wa­nym do pro­duk­cji
tru­mien. Mawiano, że cho­wane w takich trum­nach ciała roz­pusz­czają się w cza­sie krót­szym niż czter­dzie­ści dni.


„Sar­ko­fa­gidy” to muchy żywiące się mię­sem, które zwy­kle ata­kują skórę
dzieci lub mło­dych zwie­rząt poprzez znaj­du­jące się na niej rany lub
otar­cia. Wie­dza o ich roz­woju pozwala uzy­ski­wać infor­ma­cje
wyko­rzy­sty­wane przez ento­mo­lo­gów sądo­wych dla okre­śle­nia czasu zada­nia
rany lub śmierci kon­kret­nej osoby.


„Zja­da­cze mięsa” byli tema­tem anto­lo­gii, dla któ­rej spe­cjal­nie zostało
napi­sane poniż­sze opo­wia­da­nie. Anto­lo­gia była ści­śle limi­to­wa­nym
wydaw­nic­twem, a zło­żyły się na nią opo­wia­da­nia dobrze zna­nych auto­rów
hor­ro­rów, któ­rzy zechcieli wspo­móc Char­lesa Granta, ame­ry­kań­skiego
autora hor­ro­rów i miło­śnika anto­lo­gii, kiedy sta­nął on przed
koniecz­no­ścią ponie­sie­nia znacz­nych wydat­ków na reha­bi­li­ta­cję po dłu­giej
i cięż­kiej cho­ro­bie.


Współ­au­to­rom tej anto­lo­gii nie posta­wiono żad­nych ogra­ni­czeń ani
warun­ków, kiedy pisali do niej swoje opo­wia­da­nia, poza jed­nym: żadne z opo­wia­dań nie mogło liczyć wię­cej niż 500 słów.
  
SAR­KO­FAG


– Jesteś pewien, że to jest bez­pieczne? – zapy­tała Mau­reen. Wie­czorne
słońce nie­spo­dzie­wa­nie nawie­dziło jej pokój w aka­de­miku, musiała więc
unieść pulchną rękę, żeby osło­nić oczy.


– Oczy­wi­ście, że jest bez­pieczne – odparł Myron. – Robili to sta­ro­żytni
Egip­cja­nie w cza­sach pano­wa­nia króla Setiego, w trzy­na­stym wieku przed
naszą erą. Kiedy król narze­kał, że jedna z jego kon­ku­bin staje się zbyt
puco­ło­wata, eunuch znaj­do­wał żuka sar­ko­faga i wsu­wał go pod jej skórę.
Taki żuk krą­żył następ­nie w kon­ku­binie przez kilka godzin. Te insekty
zja­dają pod­skórny tłuszcz i tylko na tym to polega. To takie natu­ralne
odsy­sa­nie tłusz­czu.


Mau­reen popa­trzyła na małego brą­zowo-żół­tego żuka, który usil­nie
wal­czył, żeby się wydo­stać z małego pudełka z prze­zro­czy­stego pla­stiku.
Wyglą­dał zupeł­nie nie­groź­nie, jak bie­dronka.


Myron zdjął oku­lary i wyczy­ścił je sta­ran­nie koszulką z nadru­ko­wa­nym
wize­run­kiem Alberta Ein­ste­ina.


– To twoja decy­zja. Jasne, że twoje pięć­dzie­siąt dola­rów umoż­liwi mi
kupie­nie kolej­nych rzad­kich oka­zów insek­tów, ale prze­cież jesteś bar­dzo
ładna rów­nież taka, jaka jesteś w tej chwili. Może tro­chę zaftig.


W końcu to zaftig ją prze­ko­nało.


– Zro­bię to – powie­działa Mau­reen.


Unio­sła się na łóżku i odro­binę pod­su­nęła do góry swe­ter w roz­mia­rze
XXL. Myron usiadł obok niej, ze ste­ryl­nego opa­ko­wa­nia wycią­gnął skal­pel
i z lewej strony brzu­cha nacią­gnął skórę na dłu­go­ści mniej wię­cej trzech
cali.


– Zaboli, jakby mucha usia­dła – powie­dział i roz­ciął jej skórę na
dłu­go­ści ćwierci cala, wsu­wa­jąc skal­pel w znaj­du­jący się pod nią
tłuszcz. Krew zaczęła się sączyć na jej ela­styczne majtki.


Bar­dzo ostroż­nie Myron otwo­rzył pla­sti­kowe pudełko. Użył słomki do
napo­jów, żeby zassać żuka, a następ­nie poło­żyć go na otwartą ranę
Mau­reen. Insekt natych­miast skrył się pod jej skórą.


– Czuję się, jakby cho­dził po mnie pająk – powie­działa Mau­reen. – A wła­ści­wie we mnie.


Myron popa­trzył na zega­rek.


– Wrócę dokład­nie za dwie godziny. Do tego czasu będziesz wyglą­dała jak
Gwy­neth Pal­trow.


* * *


Wycho­dząc z aka­de­mika, Myron nie­mal zde­rzył się z wysoką, szczu­płą,
ciem­no­włosą dziew­czyną w obci­słych dżin­sach.


– Ellie? Ellie New­man? Ależ ty wyglą­dasz!


Ellie wyszcze­rzyła zęby w uśmie­chu.


– Dieta Atkinsa. Zrzu­ci­łam czter­dzie­ści osiem fun­tów.


– Wyglą­dasz wspa­niale! Może wypi­jemy razem drinka?


* * *


Gdy Myron odpro­wa­dzał Ellie do jej aka­de­mika, usły­szał, jak zegar w kam­pu­sie wybija jede­na­stą.


– Cho­lera – zaklął i przy­ci­snął dłoń do ust. – Mau­reen.


– Co z Mau­reen?


* * *


Otwo­rzył drzwi jed­nym pchnię­ciem. Pokój Mau­reen pogrą­żony był w mroku.
Włą­czył świa­tło. Mau­reen cią­gle leżała na łóżku. Jej twarz była czaszką,
w któ­rej lśniły oczy, a jej skóra zwi­sała z ramion jak cięż­kie zasłony
na oknach.


– Myron – wyskrze­czała. – Czy jestem chuda, Myron?


Pod­szedł­szy do niej, Myron usły­szał dra­pa­nie, docie­ra­jące z łazienki, a zaraz potem żało­sny jęk. Ostroż­nie zaj­rzał do środka.


Pod umy­walką tkwił wielki, roz­dęty robal. Był prze­zro­czy­sty, Myron mógł
więc dostrzec, że wypeł­niają go grube zwały bia­łego tłusz­czu. Dopiero
gdy przyj­rzał się mu bli­żej, zoba­czył jego malutką czarną główkę i drob­niut­kie nóżki.


– Tak, Mau­reen, jesteś chuda – powie­dział. – Nie masz nawet grama
tłusz­czu.
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Infor­ma­cja o zabez­pie­cze­niach
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